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świadczenia, ze język  dyplomatyczny jest długi i ciągły. Nie masz przeto 
obawy o bombardowanie, rakietowanie, kartaczowanie, wyjąw szy, gdyby coś 

t° 113 Neapolu albo Palerma, ale wówczas rzeczy wzięłyby inny

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  24. W rześnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieścił sprawozdanie 

o walkach staczanych w Kabylii. M o n i t e u r  de f l o t t e  donosi, że eskadra 
francuska pod wice admirałem Trehouart złożona z 4eh okrętów w  krotce w y­
płynie na morze. — P a t r i e  donosi, źe gabinet hiszpański postanowił wstrzyk­
ując się z dalszą sprzedażą dóbr kościelnych. 3 proc. renta 69 fr. 47^ cent.

K o p e n h a g a ,  23. W rześnia. — Dziś popołudniu przybył tu książę Na­
poleon. O godz. 2^ po południu udał się ks. K rystyan duński do niego na po­
kład okrętu. — Minister skarbu Andrae podał się do dymisyi. Nie znane są 
dotąd powody.

M a r s y l i a ,  21. W rześnia.— Przybyłym  do naszego portu »Tagiem« od- loyśiają się, źe związek ten mimo czujności policyjnej naksztalt polipa odradza
bieramy wiadomości z Konstantynopola dochodzące do d. 11. b. m. Rząd au- s*g * wyciąga ramiona po całym Paryżu i upowszechnia socyalizm w  jego naj-
stryacki doniósł urzędownie Porcie otomańskiej, iż w księstwach Naddunaj- niebezpieczniejszym kształcie pomiędzy pracującą ludnością. Przypisać to nie
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^  wpadła władza na trop nowego spisku. Aresztowania trw ały
przez 19. i 20. W rześnia. Znaleziono u spiskowych zapasy prochu, prokia- 
macye rewolucyjne i prassę z przyborami. Spiskowi aresztowani należeli do 
jednej sekcyi towarzystwa tajnego Marianny, której nurtuje społeczeństwo 
francuskie. Dwóch drukarzy Morand i Vignard mają być najznakomitszymi 
członkami tego związku, który powiększej części z robotników się składa. Do­
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skich pozostanie dopóty wojsko austryackie, dopóki spór panujący pomiędzy 
Rosyą a lu rc y ą n ie  będzie załatwiony. Korpusem obserwacyjnym, zbierają­
cym się około Monastcru naprzeciw Czarnogórze ma dowodzić Mehemed basza. 
W y p raw y  zaniechano. Mnóstwo Czarnogórców dezerterowało, a 200 z nich 
schwytano. Przytłumiono powstanie w okolicach Bałkanu.

B e r l i n ,  24. W rześnia. —  N. Pan wyjechał do Trew iru.

szczęście należy biorącemu górę we Francyi materyalizmowi najbrzydszemu, 
mataatwom giełdowym, któremi na raz chcą się ludzie bogacić krzywdą dru­
gich. Im więcej spekulantów grających na giełdzie w  wielkie summy, zara­
bia miliony, tein bardziej bezmyślna tłuszcza, nie mająca moralnej podstawy 
upaja się widokiem spanoszonycn nagle i chce próbować szczęścia na wszelkich 
drogach, aby przyjść do bogactw i zbytków, któremi ćmią jej oczy szczęśliwi w Pa­
ryżu  spekulanci. Nieszczęśliwych przegrywających nie widzą i dla tego im 
większaprzepaść rostwicra się pomiędzy olbrzymięmi bogactwy i straszliwą nędzą 

—  N. Pan raczył udzielić zwyczajnemu profesorowi przy uniwersytecie tera bardziej zawiść i chciwość hiżsżycbśtarasię zapełnić j ą  teoryam i, które po
w Hali, tajn. radzcy sprawiedliwości Dr. H en  ke order orła czerwonego 3 kl. swojemu też są pewnera matactwem kryjoinem, bo!wątek dziejowy, którym  idzie
z pętlicą i nauczycielowi H u b n e r o w i  w  W ąsorze, powszechną oznakę hono- ludzkość w nieustannym postępie niepotrzebuje kryć się ze swoim pochodem.
TDWa " łlTn7in7 norłoń colrnołon^Am laman.Tintrn, llnnn.. A i n 1___D _  . .. /.anP7nn7vn nł»7onio ninmA-ina i nr, n A  ‘ 1.  i. /_____  irow ą; tudzież nadać sekretarzom legacyjnym H arry  A r n i m o w i ,  hr. B r a n ­
d e n b u r g o w i  i R e h f u e s o w i  ty tu ł radzcóry legacyjnych.

—  J. kr. W . ks. pruski wyjechał do prowincyi pruskićj.
— J. kr. W . wielki książę i wielka księżna badeńscy wyjechali do Karls­

ruhe.

Zaprzeczyć przecie niemożna, że i rząd obecny przez swe niektóre rozporządze­
nia zawinił w tej mierze.

— W edług wiadomości brukselskich, król Belgów ma zamiar udać sie do 
Berlina w d. 15. Października. *

— W północnej Ameryce taka teraz zawierucha panuje, źe kto miłuje 
spokojność, zapewne nie zechce jej odwiedzić i w  niej się osiedlić. W  Kan­
sas wybuchła wojna domowa, obywatele biją się z obywatelami, wiele legło 
w  obronie niewoli i wolności, wiele zniszczono własności, ale zwolennicy nie­
woli dotąd górą i niemyślą ustąpić. Rząd amerykański stara się wszeikiemi 
środkami uśmierzyć ową wojnę domową.

G d a ń s k ,  22. W rześnia. — Biskup chełmiński Dr. Anastazy Sedlag, ciężko

B e r l i n ,  24. W rześnia. — Z wiadomości najświeższych nadeszłych do 
Berlina, podaje berlińska B o r s e n  Z e i t u n g ,  źe król neapolitański stanowczo 
odrzucił ultimatum przesłane mu przez mocarstwa zachodnie.

D e b a t y  łagodzą nieco podania dzienników' angielskich o stanie sprawy
neapolitańskiej. G dy ostatnie donoszą o odw ołaniu posłów  angielskiego i fran - ___  ___ _ _____  ____ _________
cuskiego z Neapolu, D e b a t y  tw ierdzą, iż to dopiero wówczas nastąpi, gdy chory, jak  nam donoszą z Pelplina, wątpią nawet aby wyzdrowiał Opatrzono
odpowiedz na ultimatum niezadowalająca wypadnie. Daleko więc jeszcze od go ju ż  w  święte sakramenta. B iskup‘ma ju ż  lat 70 i od lat 22 naczelnikiem
dym u armatniego i okrzyków hurra! Naprzód podadzą ultimatum, następnie dyecezyi katolickiej w zachodnich Prusach. -  W  sobotę dnia 13. b. m. ujrzał
sądzić będą o odpowiedzi, nakoniec uda się poseł francuski na flotę stojącą na przewodnik pociągu na kolei wschodniej pod Starogrodem w  porannej porze
kotwicy pod Neapolem i będzie się długo i długo kołysał na najpiękniejszej między 3 a 4 godz. kobietę, jak na czworakach podciągała się na szyny, aby
w  swiecie zatoce, zanim się ukończą układy dyplomatyczne. A  wiemy z do- życie zakończyć pod kołami pociągu. Przewodnik w strzym ał pociąg, tak źe

OBRAZY lPISM A ŚWIĘTEGO
przez

Ludwika Niemojowskiego.
Poznau 1856.

( D a l s z y  c i ą g . )

Niezawodnie, dzisiaj prawdziwe przeznaczenie ko­
biety tylko tak pojmujemy, a pierwotwór tylko po­
wyższemu podobny. Takie obrazy chw ytają za serce, 
łubem uczuciem zapełniają myśl —  ale takie pierwo- 
tw ory mogą tylko pozostać w  wyobraźni naszej, lub 
ukazać się w  rzeczywistości w  świecie późniejszym 
nie zaś w  pierwszych dnaich pobytu ludzi. Nie mamy 
w  piśmie świętem nic ani za, ani przeciw powyższemu 
charakterowi Mahali — o ile jednak nam pozostały 
wiadomości o ówczesnych ludziach, trudno przycho­
dzi uw ierzyć w  taką niepokalaność i szczytne ich 
uczucia w  pierwszych chwilach gdzie jeszcze takowe 
ani wykształcone, ani uszlachetnione być nie mogły. 
Ośmielilibyśmy się zatem tutaj wyrzec., źe postano­
wienie podobnego (acz prześlicznego) obrazu je st mie­
rzeniem świata ówczesnego skalą pojęć i uczuć dzi­
siejszych.

Wielki i potężny jest obraz potopu; występkiem 
skalane plemię, odbiegłszy ezci prawej, zanurzy wszy 
się w rozpuście i sromocie ma zaginąć bez śladu. P a-

tryarcha Noe z bólem przyjm uje tę wiadomość od 
Pana, buduje Korab, lecz głosem proroczym wzywa 
wciąż ludy do opamiętania się, napomina i prosi, 
Gdy ju ż  arkę zbudował, gdy czarne chm ury widno­
krąg kryć poczynały a godzina kary w ybiła , wołał 
jeszcze Noe głosem ostatnim,

A le  g ło s  jeg o  zn ik ł w  g ło s ie  natury. —

Bo nagle pękły sklepienia, buk gromów i strumie 
nie wody zalały świat cały. Z całą siłą i życiem ma­
luje poeta tę okropną chwilę.

W a rczy  w ciąż  burza, deszcz szum i, w iatr w y je ,
N a czarnem  niebie n ow e rosną chm ury,
B ły sk  lśn i za b łysk iem , grom  za grom em  bije,
A  w ód potoki w  falach p łyn ą z góry.
I groźn y  bałw an huczy w ciąż don ośn ie,
I p ły n ie  ciągle , i w szęd zie  się w ciska,
W zm aga s ię ,  p ię trzy , s zu m i, w zn o si, rośn ie,
I w  krocie drobnych ram ion się  rozp rysk a;
Okrąża w iosk i, m iasta w  morza im ien ia ,
Z alewa pola, łąk i, la sy , gaje,
Z szum iącą falą n iesie cios zn iszczenia:
Przed nim  strach id z ie , za nim  śm ierć z o s ta je !

Jak czarne punkta w yglądają  z  toni 
L asów  w ierzchołk i i  grodów  zw aliska,

M nóstw o s ię  ludzi na nie z trw ogą  chroni 
I słabą ręką w ą tłe  zgliszcza  ściska.
A  w oda p ły n ie , szu m i, h u czy , rośn ie,
I spodem  gm ach y  kam ienne p od m yw a:
T u  trzask s ię  m u rów  rozlega donośnie,
T u  dom  się  w a li, tam chata zaryw a;
Za każdy szczątek  chw yta rąk ty s iące,
I tak przez fale p ły n ą  un iesien i,
Znikają szczątki, krzepną ręce drżące,
I krocie ludzi drga na w ód  przestrzeni. 
C hw ilę rękam i sine fale biją,
C hw ilę strach śm ierci g łu ch e  krzyki budzi, 
N areszcie zw oln a  b a łw an y  ich kryją,
A  w  zim nych trupach m ilkną jęk i lud zi.

Jeszcze  najw yższe szczy ty  gór w ystają ,
Tam  kilka łó d ek  z prądem  w o d y  le c i:
W  nich b iedne m atki s y n ó w  sw y c h  ściskają , 
Sam e chcą zginąć a ochronić dzieci!
L ecz groźnej fali lito ść  je s t  nieznana,
P on osi c iągle grzb iety  w ó d  ponure,
J u ż  stóp  d o sięg a , ju ż  macza kolana,
A  biedne matki w zn oszą  dzieci w  górę. 
Próżne ich tru d y , próżne w y s ilen ie ,
Czarne b a łw an y w  ślad  za n iem i dążą. 
Zew sząd się  toczą srebrzyste  p ierśc ien ie ,
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tylko lekko drasną! kobietę i zabrał ją  z sobą do Starogrodu. Tak ocalona do ­
stała się za darmo na s tac ją  starogrodzką. j,' . . .  , '

— K o re s p .  P r u s k a  opisując pobyt króla pruskiego w Gurabmie donosi, 
xc wielu właścieli ziemskich wysłało deputacyę tam do króla z proźbą o po ­
prowadzenie kolei wschodniej aż do granicy polskiej. Mówca deputacyi nad­
mienił, że pogłoski obiegają, iź kolej wschodnia me pójdzie na Gumbm i b ta- 
łupiany lecz na Tylżę i Połągę. Król odpowiedział, że w takim razie me by­
łaby to kolej wschodnia lecz północna, o której nigdy na prawdę mowy me 
było; teraz zaś nadeszło zezwolenie rządu rosyjskiego o zetknięcie kolei z kole- 
jami tamecznemi, a przeto niema juz  wątpliwości, iż dzieło to przjjdzie nie- 
bawem do skutku.

P e t e r s b u r g ,  10. Września. — Manifest cesarski. — Z Bożej łaski M y 
A le k s a n d e r  D r u g i ,  cesarz i samowladzca wszech Rosyi, król Polski etc. 
etc. etc., czynimy wiadomo wszystkim naszym wiernym poddanym. (D- c-)

XI. Postanowienia artykułów  poprzedzających IV, V, VI, VII, V 111, IX
i X nie rozciągają się: .

1) Na niedobory rzeczy z dzierzaw trunkowych, hwerunkow i przedsię­
wzięć skarbowych, tudzież na niedobory akcyzowego z różnych artykułów  
poboru, ziemskich powinności, kapitałów żywności, długów zakładom kredy- 
towyra i w ogólności na exekwowanie summ, należących do kapitałów miej­
skich, gminowych, poboru z włościan itp. 2)  Na tych którzy skradli lub 
strwonili skarbową lub należącą do ustanowionych od rządu instytucyi, jakie- 
gobądź rodzaju własność, kiedy zachowanie takowej mieli sobie stale lub cza­
sowo powierzonem. 3) Na osoby, które trzymane są pod aresztem, lub oddane 
na porękę, lub na zarobki, za długi pryw atne, chociażby zarazem należała się 
od nich należność skarbowa, niniejszym manifestem darowana.

XII. Za ludzi opuszczonych w rewizyi, w ykrytych z jakiegobądź powodu 
przed dniem koronacyi naszej, również za zbiegów, którzy wrócili w terminie 
4  tygodni, przepisanym ustaw ą o 9 tym spisie ludności, niezameldowani zo­
stali, również po dzień naszej koronacyi, nie rozciągać kar, wskazanych za to
w  Ustawie o spisie. .

XIII. Umorzyć i z rachunków wykreślić zalegle po dzień koronacyi naszej:
1) Należności obrachowanc i już  do ściągnięcia podane, za użyty zamiast

stęplowego, prosty papier, lecz które do tego czasu nie były do skarbu wnie­
sione, również opłaty przypadające za przeciągnięte nad termin paszporta za­
graniczne, dotąd także nieuiszczone. 2) Zaległe opłaty z rzeczy zaciągów re ­
kruckich, należne skarbowi od drobnych właścicieli ziemi i wsi, w zamian za 
rekrutów  w naturze, również wszelkie niedobory pieniędzy rekruckich w gu ­
berniach przytykających do północnej, zachodniej i południowej granicy Ro­
syi Europejskiej. 3) Opłaty pozostające do ściągnięcia za podwyższenia w ran­
gach i za otrzymane ordery. 4 ) Kary pieniężne ustanowione za wydanie bez 
upoważnienia właściwej zwierzchności nagród, z pozostałości etatowych lub 
z summ konfiskacyjnych. 4) Należności nagromadzone w urzędach solnych 
z powodu wydania zadatków i przypadające z ostatecznych obrachunków od 
ludzi stanu miejskiego i w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  jako: dostarczycieli drzew a, właści­
cieli fu r, furmanów i flisów, z wyłączeniem jedynie zadatków wydanych na 
czas od 1. Stycznia 1856. do lat następujących, i nie stosując tej laski do kon­
traktów, zawartych z przedstawieniem kaucyi. 6) Nie pozyskane straty  od fa­
brykantów  w ódki, za niedostarczenie przez nich do skarbu wódki, już  w ykre­
ślonej ze sperandy, jeżeli skutkiem takowego nie dostarczenia skarb straty nie 
poniósł; jeżeli zaś nastąpiły straty nie przewyższające cyfry sztrafów, wtedy 
mają być pozyskane same tylko te straty. 7) Niedobory opłat gildyjnych, za 
posiadanie w  stolicach domow, oszacowanych według taksy miejskiej wyżej 
siedmiu tysięcy pięciuset rubli srebrem, również niedobory opłat gildyjnych 
od osób, które weszły ze skarbem w umowy o liwerunki lub przedsięwzięcia 
na summy przewyższające prawa, ich stopniowi służące. 8) Niedobory z rze­
czy przepisanego Ustawą Handlową poboru na rzecz skarbu za posiadanie kra­
mów. 9) Niedobory 1 procentu należnego skarbowi za odziedziczane w spadku 
kapitały kupieckie. 10) Niedobory, należne od włościan wszelkich zarządów, 
za budowanie statków wodnych z drzewa skarbowego, pochodzącego z lasów 
należących do górnictwa. 11) Niedobory należne za ziemie, przedtem odda­
wane w dzierżawę czynszową, a które następnie z najmiłościwszego nadania,

przeszły ’na własność osób prywatnych. 12) Niedobory należne od włościan 
skarbowych tak osobiście, jako od gmin i w si, za używanie ziem skarbowych 
i oddzielnych uroczysk, które nie były im jeszcze przepisanym]porządkiem od­
dane. 13) Kara pieniężna policzoną za nieuiszczenie w terminie opłat należą­
cych się od włościan skarbowych za uroczyska czynszowe.

XIV. Co do pożyczek, udzielanych w różnych czasach tak gminom jak  
i prywatnym  osobom, poczynione być mają następujące być ulgi: 1) W szy­
stkie summy należące się jeszeze skarbowi państwa z pożyczek, udzielonych 
przez byłą w Moskwie komisyę dla przyjścia, w  pomoc mieszkańcom Moskwy 
i guberniii moskiewskiej na skutek najścia nieprzyjaciela w 1812 roku; daro­
wać i z rachunków wykreślić. 2) Umorzyć również zaległości z summ skar­
bowych i fabrycznych, do 1. Stycznia 1856 r., z powodu rozmaitych okoli- 
cznośi, udzielonych, jako pożyczka, majstrom , robotnikom stałym i włościa­
nom liczącym się w zakładach górniczych skarbowych, oraz w wydziale sol­
nym —  robotnikom skarbowym w kopalniach soli i furmanom, którzy z tako­
wych dotąd nie uiścili się, z wyjątkiem zadatków i innych zaliczeń, danych 
na rok 1856 i następujące. 3) Co do weksli, przeciw którym  protestował 
bank handlowy i jego kantory, jak niemniej co do obligacyi byłego kantoru te­
goż banku w A strachaniu, za które kapitał przypadający został wypłacony lub 
wyeksekwowany, zalegle do 1856 r. recambio i pieniądze półprocentowe, mają 
być umorzone. Od weksli zaś, za które kapitał nie został jeszcze zupełnie w ye­
ksekwowany, w miejsce recambio, i procentów stanowiących karę, uważane 
być mają odtąd jako zaległości tylko procenta ściśle obrachowane do czasu w y­
płaty kapitału- 4) Również wykreślić z rachunków summy, użyte za granicą 
na utrzymanie lub odesłanie do Rosyi rozmaitych osób stanu niezamożnego. 
5) Umorzyć] przypadającą od włościan dóbr państwa spłatę pożyczki, udzie­
lonej im jako zapomogę podczas nieurodzaju, a to w  zamian za wypłacenie do 
skarbu, z rozporządzenia, ministra dóbr państw a, miliona rubli. 6) Z poży­
czki udzielonej ze skarbu państw a, z powodu nieurodzajów-, włościanom ro- 
zmitych wydziałów a także mieszkańcom miast, umorzyć jedną trzecią część. 
7) W szystkie procenta, przypadające za niewypłatę na termin pożyczek, z po­
wodzi, przeniesienia domów i t. p., przez skarb państwa udzielonych mieszkań­
com miast, miasteczek i osad, jak niemniej włościanom, mają być umorzone 
i z rachunków wykreślone. 8) Summy przypadające jeszcze z pożyczek, wska­
zanych w §§. 6. i 7. niniejszego XIV. art., mają być wypłacane ratami w ciągu 
lat od 10. do 20., z procentem lub bez takowego, stosownie do tego, na jakich 
warunkach pożyczki te pierwotnie udzielone zostały. Minister skarbu ma się 
znieść z kim należy i uczynić stósowme w tym względzie rozporządzenia. 9 ) 
Od pożyczek z kapitału żywnościowego włościanom dóbr pryw atnych , mie­
szczanom i innym stanom należącym do wydziału ministerstwa spraw  wewnę­
trznych udzielonych na termin dłuższy otl trzech lat, liczyć odtąd w  miejsce 
sześciu, tylko 4 od 100, a od pożyczek z powodu pożarów z kapitału posił­
kowego udzielonych, dłużnicy nie mają odtąd płacić żadnego procentu. Obok 
tego pozostawia się uznaniu ministra spraw  w ew nętrznych, na skutek w sta­
wienia się władz miejscowych w przypadkach, zasługujących na szczególne 
uwzględnienie, dozwalać, by niektórym osobom, bardzo potrzebującym , w y­
płata pożyczek rozłożoną została na raty, stosownie do pozycyi i stopnia zau­
fania, jakie w dłużnikach położyć można, a mianowicie, co do pożyczek zka- 
pitału żywnościowego, na przeciąg Czasu nie przechodzący lat 20, a co do po­
życzek z kapitału posiłkowego — lat dziesięciu.

XV. Osobom, które za rozmaite przestępstwa polityczne uległy karom 
i dotąd nie zostały amnesty ono wanerai, lecz z powodu wyrażonego przez nie 
żalu i przez wzgląd na nienaganne po wydaniu na nie w yroku sprawowanie 
się, zasługują na ułaskawienie, udzielić na mocy szczególnych co do tego usta­
nowionych prawideł: jednym  — mniejsze lub większe ulgi w samem miejscu 
ich wygnania; innym zaś, — uwolnienia od takowego, z prawem zamieszki­
wania w jednej ze wskazanych im środkowych gubernii wielkorosyjskich, a nie­
którym — pozwolenie zamieszkiwania gdzie sobie życzyć będą, w granicach 
naszego cesarstwa i królestwa Polskiego, z wyłąceniem tylko Petersburga
i Moskwy. . .. ,

T ym  z pomiędzy otrzym ujących obecnie przebaczenie, którzy ulegli Ka­
rze na mocy wyroku najwyższego sądu kryminalnego z 13- Lipca 1826 roku 
i zdania rady pańśtwa z 24. Lutego 1829 r., lub na mocy postanowień komi-

1 m atk i ,  dzieci , i w sz y s tk o  w  to ń  g r ą ż ą ;
Osta tn ie  ż yc iu  śm ie rć  p o r y w a  łu p y ,
O statn ie  jęk i  be łkocą  żałośn ie ,
I  m ilknie  w sz y s tk o ,  i zo s ta ją  t r u p y :
A  w o d a  p ły n ie ,  s zu m i ,  huczy ,  r o ś n i e !

Równie silny, ognisty jest obraz p i ą t y ,  zn i 
s z c z e n ie  S o d o m y  i G o m o r y  obejmujący. Za 
nim cierpienia Agary na puszczy, owej nieszczęśliwej 
matki co na powolną głodową śmierć syna patrzeć 
musi. Przeszedłszy wszystkie odcienia jej rozpaczy 
j m ęki, jakie silne współczucie wzbudza biedna Agar 
gdy w końcu

Z m ilk ła ,  sk ro ń  bladą oparła  na  ręku ,
W  s e rcu  k re w  zziębła ,  w  oczach się z a ć m i ło ;
I  chciała  j ę k n ą ć  —  a b rak ło  je j j ę k u ,
I  chcia ła  p łakać  —  a łe z  j u ż  nie  b y ł o !

Ofiara i próba cnoty Abrahama jest przedmiotem 
następnego obrazu. I znów jak wszędzie, co krok 
ustępy prześliczne, kwieciste, świetne. By uw yda­
tnić wielką walkę serca, wielką cześć i uległość dla 
S tw órcy z drugiej strony, podnosi autor tem bardziej 
miłość Abrahama ku synowi swemu. Nie ojciec to 
tylko, co mu żyw ot dał, ale stróż aniół opiekuń­
czy, przyjaciel, nauczyciel. Jakże to rzewny i tkliwy 
obraz 1

Noc  by ła ,  M łodzian  leg ł  w  śnie  p o g rą ż o n y  
P o  p r a c o w i ty m  d z iennych  t r u d ó w  zno ju ,
A  s n ó w  ty s iące ,  a  m arzeń  mil iony, '

K w i tn ą  m u  w  ry s a ch  p o w a b em  s p o k o ju ;
S p o c z y w a ,  m a rz y ,  lecz na d  n im  do koła  
T k l i w a ,  p o tę ż n a ,  w ie lka ,  n iepo ję ta ,
J a k  o p iekuńc zy  d u c h  s t ró ża  anioła ,
P ły n ie  m y ś l  s tarca ,  m y ś l  rodz ica  św ię ta .
Ona z n im  zawsze w  każdem  d n ia  w ra ż e n iu  
I ból,  i s m u te k ,  i rozkosze  czu je ;
A  k ied y  w  n ocnem  sk ro ń  z łoży ł  m a rz en iu ,
I  w t e d y  jeszcze s n ó w  j e g o  p i lnu je ,
I  w t e d y  je szcze  p o tę g ą  miłości 
W p i j a  się  d u c h em  do jeg o  p o jęc ia ;
Bo s ta rzec  w ła sn e j  z a p a r ł  się is tnośc i,
I  ży je  życ iem  sw o jego  dziecięcia!

I tego syna, to życie jego życia każe mu Bóg so­
bie na ofiarę złożyć. Strasznym  i gwałtownym jest
ból Abraham a, a w pierwszej chwili niezdoiała go
pierś powstrzym ać, bo wylał się aż skargą:

• Chceszże o Boże!«  k rz y k n ie  o b u rz ony ,
- B y m  z rz ek ł  się  uczu ć  coś w la ł  w  p ie rs i m o je ?
B y m  d z ik i ,  w śc ie k ły ,  ro zża r ty ,  sza lony,
W  k r w i  dziecka m ego  zb ro c zy ł  ręce  s w o j e ?
P rzec ież  o B o że !  p ie rś  m a  czuciem, pała ,
K r e w  w  ż y łach  moich  nie  śc ię ła  się z w iek iem  ;
W  g ło w ie  m yś l ,  w  s e rcu  m iłość  się z o s t a ł a :
J a  ojcem j e s t e m  —  ja  j e s t e m  cz ło w ie k ie m !”

A  p ię k n y  m łodz ian  w n e t  z łoża  pow stan ie .
• T y ś  o j c e m !« k rzy k n ie ,  »lecz B ó g  ojcem tw o im ,

O n c h c i a ł ,  więc  ś w ię te  w y p e łn i j  żądanie ,
N ie  m y ś l  j u ż  w ięce j  o dz iecięciu  sw o jem .
C hoćbyś  m ia ł  m y ś l  s w ą  w y t ra w ić  z pojęcia ,
C hoćbyś  m ia ł  m iłość  w  s e rcu  s p on iew ie rać ,
L ep ie j  w ła sn e g o  zaprzeć  się dziecięcia,
Niź li  sw o jego  Boga s ię  z a p i e r a ć !«

T u  pominąwszy cala historyą Jakuba kończy autor 
księgi Genesis ó.-mym obrazem, historyą Józcla. Za­
zdrość braci, niewinność Jozefa, rozpacz ojca mnie­
mana nad u tratą  syna ulubionego, spotkanie się Jó ­
zefa z braćmi w Egipcie nastręczyły poecie do licznych 
artystycznych ustępów  przedmiotu. Poeta, artysta, 
pozwala sobie nawet małych zmian niekiedy, by do­
godzić poczuciu wewnętrznemu piękna, byte tern sil­
niejsze wywołać wrażenia. Józef więc jego , nie jest 
to ten brat co według tradycyi strachem napełnia swe 
rodzeństwo poprzednio, każąc je  chwytać i więzić 
lecz raczej miłujący, tęskniący za nimi brat, co szczę- 
śliw że ich spotkał, zapomina wyrządzonej krzyw dy, 
a choć powiada

T e r a z  j a m  m o ż n y ,  teraz, mścić  się m ogę !  

przeważa jednak miłość i szlachetność, roztwiera ra­
miona, tuli ich do siebie i woła:

 T u  , w  objęcia  moje ,
T u ,  t u ,  do  serca  —  to  j e s t  zem sta  b ra ta !

(D a ls zy  ciąg nastąp i . )
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syi w o je n n o są d o w y c h , za u czestn ic tw o  w  zam iarach  i dzia łan iach  to w a rz y s tw  
ta jn y ch , w y k ry ty c h  w  la tach  1 8 2 5  i 1 8 2 7 , lu b  za u dzia ł w z ię ty  w  ro k o szu  
w yn ik łym  w  Polsce  w  1831 r., a do  ow ego  czasu  należeli do s ta n u  szlacheckiego 
dziedzicznego, nadać  w ra z  z p raw em  ich p o to m stw o m , po w y d a n iu  na  nich  
w y ro k ó w  sp ło d zo n em , w szy stk ie  p ra w a  szlachec tw a dziedzicznego, bez p ra w a  
atoli do  d a w n y c h  m ają tk ó w .

N azw isk a  osób  sk azan y ch  w y ro k a m i z la t 18 2 6 , 1 8 2 7  i 18 2 9 , k tó ry m  
udziela sig sz lachectw o dz iedziczne, w skazane  są  w  osobnym  ukazie  n aszy m  do 
rządzącego  se n a tu  a n azw isk a  ty c h ,  k tó rz y  wzigli udzia ł w  ro k o szu  polskim , 
a obecnie m ają  k o rz y stać  z  p ra w  sz lachec tw a dziedzicznego, ogłoszone zo stan ą  
p rzez  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n g trzn y c h . > ,

T y m , k tó rz y  należeli do  in n y ch  s ta n ó w , udzie la ją  sig także  i na  te jże  z a ­
sadzie , w ra z  z p raw am i ich  dziećm i po  w y d a n iu  na nich  w y ro k u  sp łodzonem i, 
te p ra w a  s ta n u , jak ich  p rzed  w y ro k iem  uży w ali.

O so b y  z o s ta jąc e , z p o w o d u  u d z ia łu  w  p rzes tg p s tw ach  p o lity czn y ch  p o d  
szczególnym  dozorem  p o licy i, od tak o w eg o  uw oln ione  być  m ają .

0  w szy s tk ic h  ty ch  u lg ach  i łask ach  m a b y ć  oznajm ionem  po rząd k iem  
p rzep isan y m  kom u n ależy . (O. c. a.)

Francy a.
P a r y ż ,  21 . W rzes 'u ia . —- L iczba u w ig z ionych  sp isk o w y ch  w y n o si 4 9  

osób, m ięd zy  k tó rem i z n a jd u je  sig p ro feso r chem ii. —  W  L o n d y n ie  a re sz to ­
wano p isa rk a  b iu ra  kolei żelaznej p ó łn o cn e j, nazw isk iem  G uerin , k tó ry  p o ­
czynił n iek tó re  w ażn e  zeznania. B y ł  on pośredn ik iem  m ięd zy  agen tem  w ek s- 
la rsk iem , a G relet. P o d łu g  jeg o  w ła sn y c h  zeznań  w y n o s i sum a akcyj p rzez  
niego n e g o cy o n o w a n y c h , około p ó łto ra  m iliona Iran k ó w . W  je g o  w lasn em  
m ieszkaniu znaleziono k ilkanaście ak cy j i 4 0 0  k u p o n ó w  p ro cen to w y ch . G d y  go 
sch w y tan o  m iał p rz y  sobie 3 0 0  fran k ó w . P o tw ie rd za  sig t a k ż e , iz posiada 
dom y w  L o n d y n ie  w a rtu ją c e  p rzesz ło  3 0 0 ,0 0 0  Ir. G uerin  zeznał dalej , źe za 
posługi św iadczone  p. G re le t o trz y m a ł kom isyą. P o tw ie rd za  sig i to ,  że C a r-  
pentier i G relet w  L o n d y n ie  p rzed aw a li akcye. P ie rw sz y  z n ic h , nim  w siad ł 
na o k rę t ,  b aw ił jeszcze  d w a  do trzech  dn i w  L o n d y n ie , o d d a jąc  sig p rz ez  ten  
czasz  n iejaką p a n n ą  G eo rg ette  sw aw o ln em u  ży c iu . A genci po licy jn i w y s ła n i 
za z łodziejam i, w y je ch a li z L o n d y n u  do p iero  czw arteg o  czy  p ią tego  dnia.

—- N ad  g ra n ic ą  h iszp ań sk ą  p rz e s trz e g a ją  n a jw ię k sz ą  czu jn o ść , n a js u ro ­
w sze ro zk azy  w y d a n o , a b y  nie p rzep u szczać  H iszp an ó w  p rzez  g ran icę  nie m a­
ją c y c h  p a sz p o rtó w  w  p o rząd k u .

Jinylia. ■
L o n d y n ,  20 . W rze śn ia . —  O sta tn ie  w iadom ości z N o w eg o -Jo rk u , m ow i 

dziś T i m e s ,  p o tw ie rd z a ją  to , cośm y pow iedzieli o p rzem ożnej energ ii p a r ty i  za  
u trzy m an iem  n iew oln ików  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i będącej. O dn io ­
sła ona z w y c ig z tw o  g odne  p o ża ło w an ia , n a d  p rzeciw nik iem  sw oim  pod  K aoras. 
W iele k rw i ro z lan o  i w iele  zniszczono w łasnośc i. Ż e  p rz y jd z ie  do  zetknięcia, 
b y ło  rz ec zą  w id o czn ą , g d y  nam ię tn i zw olenn icy  o b u  p a r ty i n ieprzy jac ie lsk ich  
w ylali się  n a  o b sz a ry  w  zam iarze  sy s te m a ty c z n y m , n adan ia  sw o je j sp raw ie  
m ocy i s iły . T o n ,  w  jakim  o d z y w an o  się po  o b u  stro n ach  a m ianow icie ze 
s tro n y  p o łu d n io w e j, b y ł  tego  ro d z a ju , że nie m o żn a  sig b y ło  sp odziew ać , ż eb y  
rzecz ta n a n ie z e m  się sk o ń czy ła , c h y b a  ż e  n a tu ra  am ery k ań sk a  je s t  odm ienna od  
naszej. M ałe n iep o ro zu m ien ia  n a s ta ły  i b y ło  to  rzeczą  p rz y p a d k o w ą , że k rok i 
nieprzyjacie lsk ie  n ieposuw ałyT się dalej. T e ra z  p o k azu je  s ię ,  źe w alka  
staje sig en erg iczn ie jszą , k rw a w s z ą  niż k iedykolw iek . U trz y m u jąc y  n iew o l­
ników i p rzy jac ie le  ich są  co raz  bardziej uczuciem  p rz e jęc i, że sp ra w a  ich 
w ym aga na jw ięk szej energii i n a jro zp acz liw szy ch  k ro k ó w . G dzie idzie o liczby 
g łów , je s t  ona  w  m niejszości, w  debacie m usi uledz, do zim nej ro zw ag i o d w o ­
ły w ać się n ie m oże , z n a jd u je  się  wT o tw a rte j w alce z te in , co zw y k liśm y  
n azyw ać lu d zk o śc ią , i nie m a w łaśc iw ie  żadnej p e w n e j, znanej p o d s ta w y , na  
k tó rej p o leg aćb y  m ogła. M usi u led z , jeże li nie zd o ła  słabośc i sw ej n as taw ie  
w ięk szą  e n e rg ią , szy b k o śc ią  i b ezw zg lęd n o śc ią , od  te j ,  ja k ą  p rzec iw n icy  
p o p ad a ją . T e n ,  k tó ry  g o tó w  je s t  g ro m ad ę  lu d z i, nie m ający ch  odw agi, 
na k a żd y  p rz y p a d e k  z n iszc zy ć , je s t  n ieprzyjacie lem  niebezp iecznym . B o, 
chociaż n iep rzy jac ie le  je g o  w ięcej m ogliby  od  niego u c z y n ić , zdzia ła  o n  rz e ­
czyw iście  w ięcej, n iż oni. 3 — 4 0 0 , 0 0 0  u trz y m u ją c y  n iew o ln ik ó w  p o łu d n ia , k tó ­
ry c h  p rz ed  kilku la ty  w y s ta w io n o  ja k o  lu d z i, zn a jd u jąc y ch  się  vv codziennej 
o b a w ie , a b y  nie by li od  n iew o ln ik ó w  sw y c h  zak łó c i, p rzen ieśli teraz  bój 
w  kraj n iep rzy jac ie lsk i i stali sig o k ro p n y m i w o ln y m  p ań stw o m  pó łn o cy . N ie­
je d e n  zd z iw i sig nad  o b jaw em  ty m , a  bardziej jeszcze  nad  uw agam i, m im ow ol- 
nie n asu w a jącem i s ię , źe to  nie j e s t  p o jed y ń czy m  czy n e m , żad n y m  p rz y p a d ­
k iem , ale  w y ra ze m  w ielkiego to w a rzy sk ie g o  p ra w a . 8 ą  in s ty tu c y e , są  z asad y  
i n a w y k n ie n ia , k tó re  n a d a ją  siłę  i w ład zę . R zy m ian ie  nie b y li ucy  w ilizow ansi, 
od  E tru s k ó w  i in n y ch  są s ia d ó w , nie b y li m oraln iejszym i albo filozoficzniej- 
sz y m i, albo  bardziej re lig ijn y m i, n iep rz ew y ższa li ich w  niczera. B y li ty lk o  
od w aźn em i, i g o to w i pod  k ażd y m  w zględem  z w y c ię ż a ć , z ab ie ra ć , n a  co n a ­
po tkali. M acedończycy  nie by li lepszym i od  A teń czy k ó w . N o rm anow ie  byli 
szczepem  lu d u  tw a rd y m , o d w a ż n y m , ty ra ń s k im ; z w y k li by li p an o w ać  nad 
sw y m i w azalam i d u m n ą  ty r a n ią ,  m usieli w  ciągłej ż y ć  obaw ie i zapoznali 
się z  w o jn ą ,  ob lężen iem , nap ad am i i in try g am i i okropnośc iam i w szelkiego 
ro d za ju . Z ycie  u nich  b y ło  b a rd zo  tan ie m , uw aża li w  n iższy ch  k lasach 
lu d u  is to ty  stw o rzo n ej d la z ab a w y  i dla w y g o d y  w ład zcó w  i p rzenosili śm ierć 
n ad  poddan ie  sig. W  tej szko le , nie w  w b iu rach  i w  k a n to n a ch , nie 
w  p a rlam en tach  i b ib lio tekach , w y c h o w y w a li się ci m ężo w ie , k tó rz y  p ó l E u ­
ro p y  zd o b y li i zak ładali fam ilie , k tó re  do dziś dn ia  k w itn ą . J e s t  ty lk o  rzeczą  
nieco u d e rz a ją c ą ,  że  A m ery k an ie  n ieprzechodzili sy s tem u  feu d aln eg o , i tej 
okoliczności p rz y p isa ć b y  należało  n iek tó re  z ich n a ro d o w y ch  słabości. Z  d rug iej 
s tro n y  d o strzeżo n o  także, że  n iew ola  n a jlepszym  je s tz a s tę p c ą  sy s tem u feu d a in eg o  
i z baronem  n orm ańsk im  da się najlepie j p o ró w n a ć  posiadacz g ru n tó w  w  A m e­
ry c e  (P flan cer), k tó ry  żelazn ą  ró z g ą  p an u je  nad  sw y m i w azalam i, i w ie  d o ­
b rz e ,  że p rz y  p an o w an iu  sw o je m , w tenczas ty lk o  u trzy m ać  się m o że , g d y  za ­
pobiegnie n ieb ezp ieczeń stw u  szy b k o śc ią  b ły sk aw icy , k a rząc  p rz y k ła d n ie  i nic 
pozv?alając n ik o m u , a b y  b ezkarn ie  o p a r ł  sig w ład zcy . M ężow ie, k tó rz y  p ow ie­
ści i ro z p ra w y  p rzec iw  niew oli p is z ą ,  s to w arzy szen ia  tw o rz ą  w  ty m  celu i 
o tw iera ją  su b s k ry p c y ą , i m iew ają  m o w y  bez końca po k o n g re sach , nie m ogą 
się z p rzec iw n ikam i sw em i m ie rz y ć , są  od  n ich  n iż s i, bo szy b k o śc ią  o r la  r z u ­
cają się na  sw ą  zdobycz  n iszcząc jed n em  cięciem n o ża , rzuceniem  w  kadź  sm o­
ły , zaszyciem  w sk ó rę  k ro w ią ,  i udarem n ia jąc  g łęb o k o  ob m y ślan e  p lan y  poli­

ty c z n e 1 i b y s tre  a rg um en ta . B y ło b y  za w cześn ie  o św ia d c zy ć , która z tych  
d w ó c h  klas cieszy się najw ięcej szacunkiem  w ielkiej am erkańsk ie j publiczności. 
W  k ażd y m  razie w y ra ż a  cały  szczep am ery k ań sk ieg o  l udu  w ielkie po d z iw ie - 
nie nad e n e rg ią , sz y b k o śc ią , o d w a g ą  i m ęztw ęm .

Ąustrya.
r o s e ł  cesarski ks. R y sz a rd  M ette rn ich  ż ąd a ją c  rę k i księżn iczk i M a łg o ­

rz a ty  w  D reźn ie  dla b ra ta  cesarsk iego  a rcy k s  K arola L u d w ik a  w p ro w a d z o n y  
do  sali posłuchalnej p rzez  m in istra  sp ra w  zag ran iczn y ch  ba r. B e u s ta , w  te p rz e ­
m ó w ił s ło w a  do k ró la  Jan a  i k ró lo w e j:

»Nąjj. P an ie  i k ró lu ! W 'y so k a  P an i! Jeg o  C esa rsk a  M ość m ój P a n  n a jm i- 
lo śc iw sz y  da ł mi źaszczy tn e  zlecenie, abym  u  W a sz y c h  K r. M ości p ro s ił  o rę k ę  
Je j W y so k o śc i księżniczki M a łg o rza ty  S ask ie j dla J .  C. W y s . księcia K aro la  L u ­
dw ika . O ż y w io n y  chęcią  p rz y sz ło ść  sw o jeg o  na jd o sto jn ie jszeg o  b ra ta  zap e­
w nić  w  sposób  ró w n ież  t r w a ły  ja k  i szczęście zap o w ia d a ją cy , J . C. M ość p o ­
w ita! z rad o śc ią  w y b ó r  k siężn iczk i, k tó ra  łąc zy  w  sobie najp iękn ie jsze  p r z y ­
m io ty  u m y słu  i serca. Z w iązek  ten  p rzy n ie s ie  obu  w ysok im  dom om  p a n u ją ­
cym  ja k  i sąsiednim  k ra jo m  z a sz c z y t, a z ap ew n e  i szczęście.-

K ró l Jm ć  k tó ry  m iał n a  sobie w ie lką  w s tęg ę  o rd e ru  św . S zczep an a  o d ­
p ow iedzia ł:

•Z aszczy tn a  p ro p o z y cy a  j a k ą  p rzez  u s ta  W a sz e  p rz y jm u ję  od J . C. M ości, 
p rze jm u je  serca  nasze rodzicielskie n a jż y w s z ą  radością . W  zw iązk u  ty m  z n a j­
d u jem y  n iety lk o  ponow ien ie  d a w n y ch  p rzy jac ie lsk ich  i p o k re w n y ch  s to su n k ó w  
m ięd zy  dom am i H ab sb u rg a  i W itt in a ,  tudzież  m iędzy  obu k ra ja m i, ale n ad to  
w  w y b o rn y m  ch arak te rze  J. C. W . arcyksigcia  K aro la  L u d w ik a  u zn a jem y  p e­
w n ą  ręk o jm ię  p rz y sz łe g o  szczęścia  ukochanego  dziecka naszego . D la tego 
z n a jzu p ełn ie jszą  u fnością  dajem y nasze o jcow skie  i m acierzyńsk ie  zezw olenie 
n a  p ro p o n o w a n y  z w ią z e k , w zn o sząc  zarazem  nasze n a jg o rę tsze  m o d ły  za p o ­
m y śln o ść  z a ręczo n y ch  ku N ieb u .-

N astęp n ie  p o se ł cesarsk i z w ró c ił sig do księżn iczk i i rz e k ł:
•N ajd o sto jn ie jsza  księżn iczko! Z e  sw atam i m ojem i zw racam  sig k u  T w e ­

m u se rcu . T y s iąc e  se rc  au stry ac k ic h  b ije  n ap rzec iw  T w o je m u . Z  p ra w d z i­
w ą  n iecierp liw ością  i tę sk n o tą  w y g lą d a  w sp an ia ły  k raj ty ro lsk i tej c h w ili , k ie­
d y  będzie m óg ł p o w itać  p rz y sz łą  sw o ję  nam icstn ikow ę.«

K siężn iczka M a łg o rza ta  o d p o w ied zia ła :
-Z  p rzy zw o len iem  m oich ro d z icó w  zezw alam  i na  zw iązk i m oje  z J ,  C. W .  

a rcyksięciem  K arolem  L u d w ik ie m , i w y so k iem u  dom ow i cesarsk iem u , tu d zież  
w sp an ia łem u  k ra jo w i k tó ry  m am  n a zy w a ć  p rz y sz łą  o jcz y zn ą  m o ją , będ ę  z a ­
w sze  p rz y c h y ln ą  z najszczerszem  p rz y  w iązan iem .«

N a tem sk o ń czy ł się  o b rz ęd  sw a tó w .
S strtM jcarya-

B e r n ,  20 . W rześn ia . —  S p ra w a  N ew sza te lsk a  jeszcze  nie za ła tw io n a , 
i lubo  z u w igzionych  w ielu  w y p u sz c z a ją  na w o ln o ść , to  liczba ich zw ięk sza  się 
p rzez  n o w o  p rz y b y w a ją c y c h . N ie m ało  tu  o b u d z iło  w rażen ia  uw ięz ien ie  sy n a  
p u łk o w n ik a  M e u ro n , k tó ry  na leżał do u jęc ia  p re zy d e n ta  ra d y  s tan u .

M M ssiianią.
P o d łu g  I is tu z M a d ry tu  zam ieszczonego za jm u je  sig dodatek  do  k o n s ty tu cy i 

z  r. 184 5  m iędzy  innem i p y tan iem  u k ład u  sen a tu . D a w n y  sen a t niem a b y ć  p r z y ­
w ró c o n y , no w i sen a to ro w ie  m ają  b y ć  w  m y śl k o n s ty tu c y i z  r. 1 8 4 5  od  k ró lo ­
w ej d o ż y w o tn ie  obranem i w  n ieoznaczonej liczbie a to  w  ciągu  zeb ran ia  k o rte -  
z ó w  a b y  k ażd ą  z b y te cz n ą  liczbę n o m inacy i p rzez  m o ra ln y  w p ły w  k o rtezó w  
w s trz y m ać  i im in s tró w  odw ieść  od  w szelk ich  k o n s ty tu c y i n iep rz y ja z n y ch  za- 
m ianow ań. S e n a t m a sig sk ładać  z 1 4 0  cz ło n k ó w  p a r ty i  k o n s ty tu c y jn o  m o- 
narch icznej n iew y łą cz a ją c  u m ia rk o w a n y ch  p ro g res is tó w . Dalej stan o w i a r ty k u ł  
te n ,  że rz ąd  m a p ra w o  ro zw iązać  k o rte z ó w  i o d ro czy ć  ich n iesk ra jąc  w szakże 
4  m iesięcznego trw a n ia  rocznej sesy i. M unicypalnośc iom  i radzcora  p ro w in -  
cyalnym  w ra ca ją  sig ich  n iezaw is ło ść , je d n a k  nie w  tej ob ję tośc i ja k ą  op isu je  
k o n s ty tu c y a  z ro k u  1837 . B u rm is trz ó w  m ianu je  k ró lo w a  z g ro n a  k a n d y d a ­
tó w  jak ic h  w y b o rc y  gm in p rz ed s ta w ia ją .

—  Z  M a d r y t u  p iszą  dn ia  14. Y Ń rześn ia.—  R o zw iązan ie  m ilicyi w  p ro -  
w incyach  o d b y ło  się w  wielkim  p o rz ąd k u . —  W  Biskai pozak ładano  w ielkie 
m ag a zy n y , p rzez  co cen y  zboża  sp a d a ją  i nie ma o b a w y  g łodu .

—  Z  M a d r y t u  pod  dniem  17. W rze śn ia  d o n o szą : źe k o n s ty tu c y ą  i ak t 
d o d a tk o w y  z zadow oleniem  p rz y ję to .

'Tur cyn.
Z M a r s y l i i  d o w iad u jem y  się p rzez  te le g ra fz  2 1 . W rz e śn ia : O k rę t »Tage* 

p rz y w o z i w iadom ości z K o n s tan ty n o p o la  do dn ia  11. t. m .: R z ą d  au stry ack i 
o znajm ił u rz g d o w n ie , źe d o p ó ty  z K s ię s tw  N ad d u n ajsk ich  nie w y  cofnie w o jsk  
sw o ich , d opók i nie z o s tan ą  zała tw io n e  n iep o ro zu m ien ia  m ięd zy  R o sy ą  a T u r -  
c y ą  toczące się. K o rp u sem  o b se rw a cy jn y m  w  M onasterze  m ający m  b y ć  u s ta ­
w io n y m  w  celu s trzeżen ia  C zarn o g ó rcó w , d o w o d z ić  będzie M ehem et basza. 
Z an iechano  e k sp e d y cy i; w iększa część  C z a rn o g ó rc ó w  d e ze rto w ała  i sch w y co n o  
z nich d w óchse t. Z am ach  re w o lu c y jn y  w  okolicach B alk an u  p rz y tłu m io n y ż o s ta ł .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25 . W rz e śn ia . — O d  1. C zerw ca  do 20 . W rz e śn ia  doniesiono 

policyi o 345  p rzek roczen iach  p rzep isó w  p o lic y jn y ch , z ty ch  2 8 4  uzn an o  za 
uzasadnione i k a ry  n a  nie w ym ierzono . D o ty c z y ły  zaś o sta tn ie  8 7  p rz y p a d k ó w  
z zaniedbania  doniesienia o zm ianie pom ieszkań  lub o p rz y b y c iu  obcych do 
m iasta , 7 7  p rzek ro czeń  p o rz ą d k u  u licznego , 5 4  o rd y n a c y i p rz e m y sło w e j, 31  
o rd y n a cy i ta rg o w e j, 9  p rz ep isó w  d o ro sz k a rsk ic h , 16 b rzeg o w y ch  i słu żb o ­
w y c h ,  5  o rd y n acy i p o lo w e j, 1 pastw ien ia  się n a  zw ierzęc iu . U stanow iono  
w  ogóle k a ry  n a  1 0 7  tal. 10  sg r. P o  w iększej części zap rzes tan o  na ty c h  ka­
rach , a w  niew ielu  ty lk o  p rz y p ad k a ch  o d w o łan o  się do  sądu . Co się ty c z y  p rz e ­
kroczeń  o rd y n a cy i w zg lędem  m ia r, w a g , b u d o w li, żeb rac tw a  i td . , sp ra w y  te  
oddano  p ro k u ra to ro w i do dalszego p o szu k iw an ia  p rzed  sądem . N a nie żad n y ch  
ka r po licy jn y ch  nie u stanow iono .

—- VV tćj chw ili dochodzi nas sm u tn a  w iadom ość, że dz iś o godz. ,14 z ra n a  
ro z s ta ł się tu  z św ia tem  b y ły  p ro feso r ję z y k a  francusk iego  w  g im nazyum  p o - 
znańskiem  ś. M ary i M agdaleny , e m ery t, M o t t y .  Całe pokolenie te raźn ie jszy ch  
o byw ateli w  nakzej p ro w in c y i p o b iera ło  pod  nim n au k ę  ję z y k a  francusk iego . 
W  c iągu  sw ego  u rzęd o w a n ia  odznaczał się szczególn ie jszą  w yrozu itiia ło śc ią  
i łag o d n o śc ią , to  też pow szechn ie  b y ł  k o chany  i szan o w an y .

D ziś także u m arł tu  m ło d y  kupiec O b e r f e l d ,  k tó ry  lubo .n iedaw no  ;roz-



począł sw ój zaw ód, jednakow oż znacznie posunął sw ój uandel żelazem. Ziiłu- 
jeiriy bardzo , iż znikł z koła naszych kupców  tu te jszych , w  którem  stanow ił 
zaszczytne ogniwo. Z achow ajm y po obu zgasłych miłą pamięć!

G n ie z n o ,  22. W rześnia. —  Życzenie Gazety W . Ks. Poznańskiego w zglę­
dem uprzejm ego przy jęcia  D eotym y , zwiedzającej te okolice w  celu nauliow o- 
poetyC znym ,1 spełnione tu  zostało z je j zupełnem  zadowoleniem.

Głośna ju ż  wszędzie z sw ych dzieł poetyckich panna D eotym a, p rzyby ła  
tu  na dniu 19. b. m. Z św iętem  uniesieniem w stąpiła na górę L echa, z wiel- 
kiem zajęciem oglądała jej historyczne miejsca i pam iątki, z naboźnem  rozczu­
leniem zwiedziła kościół metropolitalny a w  nim grób ś. W ojciecha i D ąbrów ki; 
dopy tyw ała  się o w szystkie Osobliwości kościoła i jego  pom niki, i z p raw dzi- 
wem rozrzewnieniem  przysłuchiw ała się w zniosłem u śpiew ow i p le śn ijB o g a -  
Rodzico Dziewico® przez księży m etropolitalnych przed grobow cem  ś. W ojcie­
cha w  niedzielę na dniu 20. b. m. w ykonanem u.

Tera w szystkiem  zupełnie zadow olona panna D eotym a, p rzy  swoim od- 
jeździe  z tąd  dnia 21. b. m. zostaw iła pam iątkę sw ojego tu  pobytu  i poetycznego 
uniesienia w  następujących zw rotkach:

D e o ty m a  w  G n ie ź n ie  d n i a  21. W r z e ś n i a  1856-
Na świętej górze, gdzie władzca ptaków 
Rozwijał skrzydeł białe sztandary,
Raz pierwszy błysła w  dłoniach Polaków 
1 w sercach P o le k , chorągiew wiary.

Chorągiew śnieżna,  chorągiew boża, 
P rzed którą  piekło chyli kolana;
Z w ełny  boskiego baranka  tkana,
A  na niej srebrem lśni gw iazda morza.

J u ż  tylko wiara je s t  szatą białą,
K tóra  przed wrogiem strzeże tę z ie m ię ; 
T u  ona wzrosła —  i każde plemię 
Przyszłym  plemieniom j ą  podawało

I z jaką  dziejów spotkasz się k ar tą ,
A ch!  wszędzie ujrzysz jak  wojownicy, 
Polscy kapłani  i męczennicy 
Walczyli  w imie Boga-Rodzicy,
By tej chorągwi im nie rozdarto.

Dziś, gdy nam serca tak z holu mdleją, 
Że kto nie ufa w swe zmartwychwstanie , 
Żegna się z w ia rą ,  żegna z nadzieją,
T y  jeszcze dzisiaj, wieszczy kapłanie, 
Strzeżesz proporca nad orlim grodem. 
W ita j!  o m ężny! naród nie skona 
Póki przez takie dłonie strzeżona 
Chorągiew wiary lśni  nad narodem 1

Z  S z ią s k a  p r u s k i e g o .  — D nia 2. W rześn ia  by ło  w  R ybn iku  walne 
zgrom adzenie nauczycieli pod przew odnictw em  radzcy rejencyjnego i szkolnego 
ks. Bogedajna. Blisko 80  nauczycieli i 20  księży zebrało się na tę konferencyę. 
T aż  rozpoczęła się uroczystem  nabożeństw em , podczas ktorcgo dzieci sieroty 
z okolicznych zakładów  kilka najpiękniejszych śpiew ów  podług chorału poi- 
skiego ks. Bogedajna odśpiew ały. Potem  zgrom adzenie udało się do sali na ten 
ceł przeznaczonej i około 50  śpiew aków  zanuciło p iękny psalm w  cztery głosyj 
k tó ry  ogrom ny efekt spraw ił. N astępnie pan dozorca szkolny W an iu ra  zagaił 
zgrom adzenie stosow ną przem ow ą i rozpoczęły się ro zp raw y  w  szczególności 
o konferencyach pow iatow ych, o stow arzyszeniach czytelnych i zalozeniu biblio-

D nia  dz isie jszego  zak o ń czy ł życie  J a n  M o t t y , 
b y ły  Professor G im nazyura katolickiego w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie w  S o b o tę , dnia 27 . t. m. o go­
dzinie 3ćj z południa. Donosi o tera krew nym , 
przyjaciołom  i znajom ym  P o z o s t a ł a  f a m il ia .

P o zn ań , dnia 25. W rześn ia  1856.

teki szkolnej obw odowej. P rzy  tein najwięcej zajm owała zachęcająca m owa 
radcy  rejencyjnego ks. Bogedajna. P rzestanki pom iędzy pojedynczem i p rzed­
miotami zapełniały śp iew y pow ażne i nabożne, i w  końcu zagrzm iał u roczysty  
śp iew : Ciebie Boże chwalim y. Po ukończonem obradow aniu nastąpiła tabula, 
a toasty  i wesołe śpiewki up rzy jem niały  ucztę. —  Jak wiadom o, d. 10. Lipca 
1854 r . spalił się s ta ro d aw n y , pamięci g o d n y , blisko 900  lat s ta ry  kościółek 
w  Smógorzewie,* pierw sza katedra biskupia Sziąska. Poniew aż gmina Smogo­
rzew ska, k tóra niegdyś by ła  znakomitem miejscem a teraz lichą w iosczyną, nie 
je s t w  stanie odbudow ać z w łasnych sił tej św iątynią przeto kolegium kościelne 
w zyw a Szlązaków  do składek, i je s t nadzieja, że też i na Szląsku austryackira 
znajdą się pratryo tyczno-naboźni dobroczyńcy , k tó rzy  choćby wdowim g ro ­
szem dołożą się do odnowienia kościoła, gdzie pierw si biskupi szląscy spoczy­
w ają  i zkąd rozchodziło się pierw sze św iatło  chrześciaństw a w ojczyźnie naszej.*)

*) Powyższą wiadomość w yjm ujem y z G w i a z d k i  c i e s z y ń s k i e j ,  pisma w Cie­
szynie w Szląsku austryackim raz na tydzień wychodzącego, dobrze redagowanego przez 
Stalmacha. W  ostatnich numerach zawiera powieść z dziejów szląskich X III  wieku, 
dalej li istoryą szląską pod królami po lsk im i, nakoniec rzeczy gospodarskie i rozmaite 
wiadomości. Na kwartał  płaci się za nie na poczcie 1 złr. 10 kr.

Przybyli do Poznania 25. Września.
B A Z A R : prob. Tafelski z Popowic, Błociszuwski z Przecławia, Radoński z Górki, Bu­

kowiecki z Gorońska.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Griebel z Napachania, Dobrzycki z Baborowa, S y -  

dow z Bornstein, Oettinger z Hamburga,  Moser z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Mielęcki z Popowiczek, W m terfe ld  zGosliny, 

Palm z Jankowie, Giiterbog z Bojanie, Liidemann z Sędziwojewa, Mycielski z W zią -  
ehowa, Siostra z W itk o w a ,  Thie le  z Sagan, Hesse z Drezna, E bhard  z I łanow ru ,  
Schmidt z Bibrich, Knoop z Szczecina, Lange z Berlina.

H O T E L  D I I  K O R D :  Żółtowski z Niechanowa,  Bronikowski zGołunia , laczanow ski  
z Śławószewa, Malcz z W rocławia ,  Bronikowski z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I :  W olff  z Głogowa, Hartwich z Liiben, Meuzei z KI. Alichla. 
Grabowska z W arszaw y,  Beyer  z Woszczkowa,  Kuczborski  z Kurcina,  prob. P o ł ­
czyński z Obornik.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Budziszewski z Sowoyny, Heinr ich z Dalek, Battictie z flii- 
c tlało w a . Rosenbcrg-Lipiński z Głogowa, Kugler z Gniezna, Kranz z Kwidzyny, 
Schulz z Kornat, Pohn z Berlina,  Berndt z Szczecina.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Żołądkiewicz z Czerniejewa, Kowalewski z W ę g ró w  1.; B u ­
kowski z Kuchocinek, Rudnicki z W ę g ró w  I I . , Rogaliński z Cerekwicy, Budzi­
szewski z Książa i W ęgierski  z W ęg ró w  II.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Hcdiiiger  z Brodów.
P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  F en d le r  z Poltzig, E ger  z Pieska.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Philipp z Stolpy, Ja far  z P leszew a, Bernstein z■

W itkowski z Szczecina, Teckel  z B unz lau ,  Gumprecht z Piły, Gutkind z Wielenia
Levy  z Berlina.  . „

E I C H E N E R  B O R N :  Manasse z W ie len ia ,  Wolfsohn z Łopienna i Biber z Kogozna.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : Gunther  z Bydgoszczy, Mała Rycerska ulica 

Nr. 6 ;  H aupt z K rólewca,  N ow y R y n e k ;  Piper i Bolle z Szczecina,  ulica W ro -  
clawska Nr. 12.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  konkursie nad  m ajątkiem kupca A. P h i e b i g  

w  B y d g o s z c z y  został do czynności i ustanow ie­
nia te rm inu , akordow ego, term in na d z i e ń  16. 
P a ź d z i e r n i k a  r. b. z rana o godzinie 10. w  na­
szym  budynku  sądow ym  w  izbie term inowej pod 
N r. 2. w yznaczony. In teresentów  uwiadom ią się o 
tem z tem nadm ienieniem , iż wszelkie w ypośrodko 
w ane lub tem czasowo przypuszczone należy tości w ie­
rzycieli konkursow ych , o ile w zględem nich p raw o  
pierw szeństw a praw o hipoteczne, p raw o  zastaw u 
łub inne praw o w yłączne żądane nie będzie do u - 
działu p rzy  ustanow ieniu term inu akordow ego upo­
ważnia.

B ydgoszcz, dnia 12. W rześn ia  1856.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .

K om issarz konkursow y H o  11 s t e in .

J L u k e y a .
W  piątek, dnia 26. W rześnia r. b. p rzed po łu ­

dniem od godziny 9 .,  sprzedaw ać będę przez p u ­
bliczną licytacyę najwięcej dającem u, za gotów kę, 
w  domu pod  Nr. 3. Małej Rycerskiej ulicy, na p ier- 
wszem  p ię trze , a to  z powodu translo- 
kacifi urzędnika , różne ruchom ości, 
składające się z dobrze utrzymanych  
mebli mahoniowych i brzozo- 
w y eh,
jak o  to : sto ły , k rzesła , kanapy, szały, zw ierciadła 

z złotemi ram am i, komody, łó żk a , um yw alnie, 
stoliki do szycia i stoły do pracy, repozytoryum  
do aktów ,

ako też rozmaite sprzęty domo­
we, kuchenne i gospodarskie.

JjipSC hitZ  , K ról. Komissarz aukcyjny,

W  b o m  Sobockim , 2£m ili od P o z n a n ia  
i  \  mili od kolei żelaznej je s t do sprzedania po sto­
sow nych cenach około 4 0 0  dębów , b rzóz i w iązów  
p rzyda tnych  szczególniej dla stelm achów, stolarzy 
i tokarzy . Bliższej wiadomości udzieli

TMede, In spek to r dw orca w  Rokietnicach

G uw erner, katolik , m ogący przysposobić dzieci 
do w yższych  klas każdego gim nazyum  i posiadający 
na sw ą  kw alifikacyą i konduitę najpom yślniejsze 
św iadectw a, k tó ry  też je s t m uzykalny, życzy sobie 
od Sw . M ichała miejsca. 0  bliższych w arunkach 
w  księgarni pana ZEiMĘtańS kiegO na Nowej 
ulicy dowiedzieć się można.

W zględem  chorób gęby , wszelkiego leczenia i 
w sadzania sztucznych zębów , za k tó rych  trw ało ść  
i użyteczność ręczę , m ożna mnie się radzić przed 
obiadem od 9 — 11., a po obiedzie od 2 — 4. godziny. 

M. ffiarnack,
K ról. approbow any den tysta , W ilhelm ow ska ulica 

N r. 1.

wypróbowane flinty,
p i  jako  też dobre dubeltów ki, polecam szano- 
i § l  w nej publiczności po m iernych cenach, za 
U l  k tó rych  dobroć i trw a łą  robotę zaręczam. 
I g i  R.eparacye w ykonu ję  prędko i dobrze.
@  M. Hoffmann, puszkarz. 
g  Poznań , p rzy  ulicy W rocław skiej 30.
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Pokój w raz z alkierzem je s t od Św . M ichała do 
w ynajęcia. Gdzie? Dowiedzieć się m ożna u Pana 
jM.ppel w podle Banku.

2 konie eleganckie są do sprzedania u
Moritza Mjćry, Ż y dow ska ulica 31.

Najlepszego rafin. oleju rzepiowego
przedaje p rzy  w zięciu 6 funt. po 5 ^  S gr.

Skład gazu i rafinery a oleju 
Adolfa Asch, •

P o zn ań , ulica Zam kow a N r. 5. w  pobliżu R ynku .

N ow ą nadsyłkę Herlmty CS&ariiej Z osta­
tniego sp rzętu  o trzym ałem , i takow ą za um iarko­
w aną cenę sprzedaję. .

Poznań. « J .  AT. meSrowskt.
P raw dziw y  L im burgski S er cotylko o trzym ał 

Żupański,  R ynek Stary N r. 54.

Św ieże mblfmsliie minogi Otrzymał 
Izyd o r ES asch, plac W dbelm ow ski l b .

i  Wełnę do robót pończoszkowych
(V igognia E strem adura) najprzedniejszego gatunku  
poleca H a n d e l  t o w a r ó w  t a p i s s e r y j n y c h

ttuyeninsza IW er tier,
F ry d ery k o w sk a  ulica 29.

T am że znajduje się na przedaż liczny dobór go ­
tow ych  i zaczętych haftów , robot eleganckich, ko­
szykow ych , d rzew n y ch , skórzanych i m etalow ych.

T eor. i p rak t. w ykształcony agronom  w olny od 
tyo jska , kaw aler, szuka miejsca jako  Inspektor od 
Ś w . Michała. Bliższe w iadomości udzieli P an  Ej .  

Żupański, s ta ry  R ynek  N r. 5 4 .____________

M łodzieniec dobrego w ychow ania może na tych ­
m iast w stąp ić  jak o  uczeń do Handlu L. ŻupaBSkieg© 
w  Poznaniu. _ _ _ _______

P ierw sza nadsełka

Ś w ie ż y  cli o s tr z y  g
iu ż  nadeszła i o trzym a teraz takow e regularnie

EŁarol Schipmann. 

Ears giełdy berlińskiej.

Dnia 24 ,  W rześn ia  1856.

N a placu WUhelmOWSkim pod Nr. 9. 
jest od 1. Października pierwsze piętro,^ składające 
się z pięciu pokoi, kuchni, w ozowni i stajni dla 
k on i, w  ogóle , lub na dw ie części do wynajęcia.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku  1850. . . .
di to z roku 1852. . . .
,y t0 z roku  1853. . . -
di to z roku 1854. . • •

Obiigi d ługu skarbowego . . . . . . .
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
dito dito • « • ■

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito P rus  W schodnich .  . .
dito P o m o rsk ie  .  ................
dito W .  X. Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn. (now e)  .
dito S z l ą s k i e .........................
dito P ru s  zachodnich. . . .

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k i e ..................
L o u is d o r y .................- • • . • • • • • • •
Ahcye kolei  Żelazn.M arogr Poznansk,

p*/ct.
Na pr. kuran t
p a p ie -  J g o to w i-  
ra m i. | zna .
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